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MONITOR
Na Rok Pańfki 1782.

Ń um : L X X V .

Dnia 1 8 • Września.

0  iak zafzczytny przywiley Matek t 
Drew-, litosśf dobroć, dzieła dla dzia­

tek. c  kami,
W y  prawdziwemu prawych świad* 
Dwoi a mnie łajka żywi i mami.

P. M. T .  
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Z T e g o  to powodu tą powagą 
zaślepieni niektórzy Rodzi­

ce, pochlebiając nadto raczey przy­
właszczonym włafności< m , niźli 
flufznym , niźli przywiązanym do 
tytułu Rodzicielflriego, a uwaźaiąć 
omamionym okiem fwo;ey władzy 
poflawę, zapominają fię aź do ro­
zumienia fię bydź twórcami, a za -  
tym  iako boftwa nie iakie nieogra­
niczone kadzidła, niewyrownaną 
cześć rościć fobie ufiłuiąj i to, co 
z infzyćh cale i daleko fprawiedli- 
wfzych pobudek im fię należy, ro­
zumieją czerpać z tey krynicy. 
Bardzo mylne takich ieft zdanie, 
iako fię niżey okaże. Ci ziemni 
tw orce; niech fię niezapominaią! 
równie ftabe, równie niedolkonałe, 
równie śmiertelne iefteście ftwo-



rżenia. Nie ztądwafzanayzacniey- 
fza zaleta , nie ztąd wafze fzano- 
wne i niezgwałeone prawa. Łech- 
c i wość nay czy ftfzy ch związków  
m iłości, i prawney rofkofzy nie 
liioźe być fama zafadątak ważnych  
przywileiow, które nie ufzczerbic 
ale daleko filnieyfzemi filarami we- 
fpizeć ieft tego wywodu zamyflem.

Zafzczycony t  infzych miar 
Grócyufz wielki wprawni&wie M ąż, 
z  dziełł fwoich znakomity i wziętyj 
zawiódł bardzo w  tym zdanie fw o­
ie , gruntuiąc na fpłódzemu tę wła­
d zę , ktorey rcdzice uźywaiąj da-
iąc przyczynę, źe wtedy właśnie 
namieśnikami mocy Bofkiey fię fta- 
ią ;  poniewraź tw< rzą nie bodące 
iefleftwo. Lecz ten fłaby wniofek 
upadnie zważy wfzy, iź dzieło pło-
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dzenia ma na celu rofltoiz do kto? 
rey lMonność .przyrodzona unosi } 
tak zatym  żadna ich na tym  ni© 
zafndza fię władza , iak riie ieft 
w ich moęy ocalenie poronieniat 
lub urodzenia. A  do tego pier- 
w fzefą  prawa natury fluźące dla 
w łzyftkich, które ftawiaią na ie- 
dney fzali wfzyftkich ludzi, i Czy­
nią ich rownemi. Prawo rołkazo- 
wania, i obowiązek poflufzeńftwa 
gruntownieyfzą ma zafadę.

A u. na tym  władza Rodziców, 
podługzdania Fuffendorfa niemniey 
zacnego i flawnego m ęża , zafa- 
dzać iię może j źe maią o dzieciach 
ftaranie: źe ie w ychow ają: źe ie 
do cnoty zaprawią: Ponieważ to  
raczey ieft naleźytość dzieci, któ­
rą im z porządku praw natury wra-

caią.



caia. Ponieważ to sciftvm ieft o*• <* , «r
bowiązkiem Rodziców j a nie źa* 

i duą łatką, ’
I

Pozorny nawet wniofek niektó­
rych nie ieft dofyć m ocny : źe Ma­
tki, i codo urodzenia, i codo pie­
lęgnowania naywięcey trudów, 
cierpiąc dla dzieci, ftaiąc fię matka­
mi, ftaią fię oraz paniami} iźeone 
naylepiey mogą zaręczyć, którzy 
właściwi fąO ycow ie: a ponieważ 
uftawy cywilne poddały kobiety 
męfzęzyznom} zaczym  to wpły- 
nienie władzy ma być gruntem. 
Y dlatego to prawdziwi Oycowie 
bardziey krufzeią dla fwoich wła- 
fnych dzieci} bardziey litofne ma- 

. ią dla nich wnętrzności.

Kto chce zatym  prawdy docie­
kać,



kać, powinien umieć dzielić rze­
czy gatunki; powinien ie brąć i 
uważać ze wizyftkich fłron grun­
tow nie: inaczey prawda tylko 
przez połowę fię wyda, i niedo- 
fkonale . T a k  naprzykład m o­
głaby fię wfzcząść fprzeczka mię­
dzy dwoma ofobami, które ie- 
dnęź budowę widziały . Jedna  
mogłaby twierdzić, że tś y  budo- 

» Wy- facyata okrągła: a  druga źe  
p łafka. Obie mogłyby lprawie- 
dliwie twierdzić; a tym  czafem 
fpór byłby nieflufzny, niewinny. 
Czem u 2 bo t a , ktoraby u t r z y ­
m yw ała  okrągłość, mogła widzieć 
z iedney  ulicy facyatę okrągłą; a  
druga tę  famę budowę z infzey u- 
licy z facyata płafka. T a k  to  fię 
mylemy częfto do gruntu  rzeczy 
n iew ahodząc; poięcie niedofkona-

łe



e- Ie  ieft dowodem niedoCkonałegó
i p o znan ia . A  prawda potrzebuie

n- oka. nie tylko obejmującego
ćo wfzyftkie ściany powierzchnie, ale
o- iefzcze przenikaiącego na wylot.
3- | Doydziem y więc tego węzła Gor«
ę- ! dyijliego bez rozcięcia, uważa i ąc
j- w ładzę Rodzicielską w ftanie nay-
a  p rzó d  natury ; a potym w ftanie
>- cywilnym. Władze, prawa, roz-
e , m aite  z w y c z a ie , ią  to  dopiero
>- tw orzydła  czasu. Początkowo ko-
n biety, dzieci ftudzy i niewolnicy

zoftawali pod władzą głowy ka- 
źdey ofobney fam ilii: famo wła* 

ć dne rządy były w tych  rę k u : ci
i fpokoyność ópatrzali dom ową: ci

byli iednaczami fporow fąfiedz- 
l * kich: woyny wypowiadać, pokoy
r k o ia rz y ć , ullawy i przym ierza

ftapowić było tych głow udziałem*
Mię-



M iędzy dziećmi i rodzicami, mię*
dzy żonami mężami niebyło ró ­
żnicy : wizelka równość j t a  Jedy­
nie głowa familii miała zwierz­
chnią władzę naywyżfzą. T o  pa­
nowanie zaczęło f ię  z Adamem. 
T a k ie g o  zatym  fam o-w ładz tę  nie 
należy uważać iako Oyca /  ale ia­
ko Głowę całey fam ilii , która a  
czafem rozm nożona, gdy fię na  
niezliczone familie dzieliła, tyłe 
glow nabywała ile było familii 
oddzielnych. Były to  rządy łłod- 
kie, rządy miłości, i niewinności.

Refzta w  najłepuiącym Monitorze:
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